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Jezus †

Moja Celino Najdroższa,

Jezusowi polecam, by złożył w moim imieniu ży​cze​nia siostrzyczce Marii od Najświętszego Oblicza1… Je​zus właśnie musi być naszym Boskim łącznikiem. On tylko ma prawo wkraczać do sanktuarium serca swojej oblubienicy… O tak! On tylko sam słyszy, gdy nikt nam nie odpowiada. On tylko sam dysponuje wydarzeniami naszego życia na wygnaniu; to On niekiedy podaje nam kielich goryczy. Nie dostrzegamy Go jednak, ukrywa się, zasłania swoją boską dłoń; widzimy wówczas tylko stwo​rzenia – i cierpimy. Nie słyszy bowiem głosu Umiłowa​nego, a głos stworzeń zdaje się nas lekceważyć…

Tak, największą goryczą przejmuje nas to, że nie je​steśmy zrozumiane… Ale nigdy to nie zasmuci Celiny, ani Teresy; nigdy! bo ich spojrzenia sięgają wyżej niż ziemia, wznoszą się ponad rzeczy stworzone; im bardziej Jezus się ukrywa, tym bardziej one czują, że Jezus jest przy nich. W swojej niewysłowionej delikatności, idzie On na przedzie, usuwając kamienie z drogi, oddalając gady, a i to mało jeszcze: pozwala, by do uszu naszych docierały głosy przyjazne, ostrzegające nas, byśmy nie były zbyt pewne… A dlaczego? Czyż to nie On sam wyznaczył naszą drogę? Czyż to nie On oświeca nas i ob​jawia się naszym duszom?… Wszystko prowadzi nas do Niego. Kwiaty rosnące koło drogi nie zachwycają na​szych serc; patrzymy na nie, lubimy je, bo one nam mówią o Je​zusie, o Jego mocy, Jego miłości, ale dusze nasze pozo​stają swobodne; dlaczegóż by słodki nasz spokój miał się zamącić? Dlaczego lękać się burzy, gdy niebo tak po​godne?…

O Celino! najdroższa moja Celino!… nie chodzi o to, by unikać przepaści, jesteśmy przecież w ramionach Je​zusa, a jeżeli głosy przyjazne radzą nam, byśmy się lę​ka​ły, widocznie nasz Umiłowany chce tego, a dlaczego?… Ach! powodowany miłością obiera dla swoich oblubienic tę samą drogę, jaką wybrał dla siebie… Chce, żeby naj​czystsze nawet radości zamieniły się dla nas w cierpienia, abyśmy nie mogąc ani przez chwile swobodnie ode​tchnąć, zwracały serca nasze do Niego, gdyż On sam jeden tylko jest naszym Słońcem i radością…

Kwiaty przydrożne, to czyste przyjemności życia; nie ma w tym nic złego, jeżeli cieszymy się nimi; jednak Je​zus jest zazdrosny o nasze dusze. Pragnie, by każda przy​jem​ność była dla nas zaprawiona goryczą. Kwiaty przydrożne prowadzą do Umiłowanego, ale to droga okrężna, to płyta lub zwierciadło, w którym odbija się Słońce, ale nie jest samym Słońcem.

Nie mówię ukochanej Celinie tego, co chciałabym Jej powiedzieć; wysławiam się tak źle. Może Ona jednak zro​zumie te półsłówka; Jezus tak doskonale umie zała​twić sprawy swej biednej Teresy!…

Znajduję w Pieśni nad pieśniami fragment zdania od​powiadający doskonale biednej Celinie – wygnance, oto one: „Cóż się wam podoba w Szulamitce, w tańcu obo​zów?”2. O tak! życie mojej Celiny jest rzeczywiście polem walki… Biedna mała gołąbka grucha nad rzekami babi​lońskiej ziemi… Jakże mogłaby śpiewać pieśń Pańską w obcej ziemi3?… A jednak trzeba, żeby śpiewała, życie jej powinno być melodią, chórem mu​zy​cznym. To Jezus trzyma ją w wiezieniu, ale jest przy niej… Celina jest małą lirą Jezusa… Czy może być koncert, kiedy nikt nie śpiewa?… Skoro Jezus gra, to czyż Celina nie powinna śpiewać? Gdy aria będzie smutna, zaśpiewa pieśń wy​gnanki, a gdy będzie radosna, wówczas usłyszy się w jej głosie akcenty Ojczyzny… Wszystko, co nastąpi, wszelkie zdarzenia w życiu będą dla niej jedynie odległym ha​łasem, ale nie wywołają drgań małej liry; tylko sam Jezus ma prawo dotykać jej boskimi swymi palcami; stwo​rze​nia są stopniami, instrumentami, ale ręka Jezusa kieruje wszystkim. We wszystkim Jego tylko widzieć należy!…

Nie mogę myśleć bez zachwytu o drogiej małej świę​tej Cecylii, jakiż to wzór dla małej liry Jezusowej!… Wśród świata narażona na największe niebezpieczeństwa, w chwi​li, gdy miała poślubić młodego poganina, pała​ją​cego miłością czysto ziemską, zdawałoby się, że Cecylia powinna drżeć i płakać… ale nie. Kiedy weselna muzyka głosiła jej śluby, Cecylia śpiewała w swoim sercu4… Ja​kie zawierzenie! Słyszała zapewne nieziemskie melodie; boski jej Oblubieniec śpiewał także, wtórowali Mu anio​łowie, w sercu Cecylii dźwięczały tony niebiańskich kon​certów… Śpiewali jak niegdyś przy kolebce Jezusowej: „Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom, dobrej woli”5.

Chwała Boża! Och! Cecylia odgadywała, że boski jej Oblubieniec pragnie dusz, i zapragnęła zdobyć dla Niego duszę młodego Rzymianina, który marzył jedynie o chwa​le ziemskiej. Wkrótce uczyni go męczennikiem, a mnó​stwo innych wstąpi w jego ślady… Cecylia nie zna lęku, wszak Aniołowie śpiewali: „Pokój ludziom, dobrej woli”; wie, że Jezus obowiązany jest czuwać nad nią, opie​ko​wać się jej dziewictwem; toteż jakaż czeka ją nagroda!…

O, tak, piękny jest czysty rodzaj dusz dziewiczych6; Ko​ściół śpiewa często te słowa, a są one równie praw​dziwe dzisiaj, jak za czasów dziewicy Cecylii…

O, moja droga Celino, jakże Jezus cieszy się swoją małą lirą! On tak mało ma pociechy na świecie, pozwól, by spoczął przy Tobie, nie przestawaj śpiewać, gdyż Je​zus nigdy nie zaprzestaje grania. Pewnego dnia, tam na gó​rze w Ojczyźnie, ujrzysz owoce twoich prac… Po uśmie​chu Jezusa wśród łez będziesz się radowała promie​niowaniem boskiego Oblicza Jego, a On dalej będzie grał na swojej małej Lirze. Będzie grał przez wieczność całą pieśń nową, której nikt oprócz Celiny zaśpiewać nie zdoła!…


  To imię miała otrzymać Celina po wstąpieniu do Karmelu. Zob. list 98, z 22 października 1889, i list 174, ze stycznia 1895.

2  Pnp 7, 1.

3  Por. Ps 137, 1 i 4.

4  Oficjum liturgiczne św. Cecylii, pierwsze responsorium pierwszego nokturnu: „Cantantibus organis, Caecilia Virgo in corde suo soli Domino decantabat”.

5  Łk 2, 14.

6  Por. Mdr 4, 1.

